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WIADOMOŚCI K DAJ OWE.
tęźuego Monarchy niemieckiego, że jest tylko przednią strażą całego wiel*

 _________________________  kiego narodu. W szakże umysł niemiecki, silne ramie niemieckie, mezna
. . . . .  . i -  n ,  | > r z v ł u -  n r /p ciw  zdradzieckiem u napadow i rów n ej broni, i ja k k o lw iek  tą razą u chro-

B e r lin . -  JW . A rcyb iskup g m ezm en sk o -p o zn a n s , . ł^ ^  ^  sp odziew an ie  szczęśliw ie  w szelk iego' n ieb ezp ieczeń stw a , to
5  k l , wyj echał  do Poznania. J • • -»................. «;z»nAmV«1 m*piM*  nkn

: umsiny sir ----- ----------c

przez „ ie tto r. artykuły S1m cw e f , f e ,w ,d .  ^  „iepodobn,  jest « « « , .  żeby zdarzenia tego rodzaju ni.tni.ly szko-
w at.lt wszystkich częsa Prowincji, które s e  tu w t a  J k  „a ufanie stałości M l.jsz.go stanu rzeczy

Przy tćj sposobności wynurza się przekonanie, iż dobrze rozważony dliwego \ yw zeć p y  ^  _ . . . i ir -L L  • m orlnACf T '
res Prowincji wymaga tego ażeby mif zk .jf y

yegu ----------*—  ----------  o «  j  rr
T w ój, Najjaśniejszy Panie, umysł Królewski i mądrość rządu Twojego 

interes Prowincji wymaga tego, azeny mieszający w „.BJ „ obmyślić środki, aby i tym tak bardzo usprawiedliwionym obawom
jest 500,(100 i Polacy, których 7 0 0 ,0 0 0 . podali sobie rzetelnie d b u » ku z d ,a  ^ ™ y  h .  s r o d ^  )  7 ^  ^  „

zgodnemu obok siebie życiu w miłości *  ' VSP“' " J "  "  w l S S l t b y  Tw oje,' ł — '  I *
ojczyzny, do Króla naszego . dostojnej Jeo 0  lodźmy. J o niemiecka Prowincji i teraz jeszcze, jak

. N a j j a ś n i e j s z y  N . ł p .  ę . i i .  J  . ^  wspólp.ddanyin szczepu polskiego nieubliża, skierowały p raw ,

l ' \  w  KróliwrskLd M c i  starania i dziwne Opatrzności d L  serca tych, którym . if zdaje, ii  potrafi, utrzymać pozbawtou,Przezorne w ła d z  W a s z ć j K ró le w sk ie j M ci s ta r  , T £ n r , w « „ „ d s v c a ia c  c iąg le  n ieu fn o ść  wzajemną i mechęc narodową.
zrządzenie ochroniły na teraz prowincję Poznans ą o wy uc u p , ” W\Ueszkańcy niemieccy Prowincji niepragną żadnego nieusprawiedliwio-
które życiu i własności mieszkańców „i.nnecktch najoczywistsze,. , „ajwiek s J ch k» b mdności polskUj. P ra jn ,

•“" i r s ; pumS;“ z,iz:>zych ^  —  . < _ *  »*■ »»f ,'b7 “  2 5 Ł S W £ 7 - S T «rażenia, ,„y podpisani czujemy w sercach „.szych potrzebę złoże, na wyrazu tego kraju , n , k o , o d  w „k  w z a s z c z e p u li^ i trz *  ^

n a s z y c h  najpokorniejszych d z i i , e z y ł  ?sif ze wspóln, o ^ n ,  p ru sk ,. i
szy Panie, za przedsięwzięte z lwojego iNajv } - o ,   „A,.i,„  ,nvśltMiia nrzvwiazał sie do Ciebie, Najjasniej-, .. ł . , • .„„„Ł-j-nin etdći wierne udnosci tej Pro- w czystej wierności sposobu myślenia przywiązał się u jjskowe . policyjne ku obronie . zaspokojeniu całej wiernej , j  . ^  i ^
wincji.J 1 f f m

Ż y w a  w d zięczność nasza d o r ó w n y w a  w ie lk ośc i niebezpieczeństw a, któ­
rego n iedaw no temu przed oczym a naszem i m ieliśm y o b r a z , a które w  praw ­
dziw ej jego postaci ocenić ty lk o  zdoła lu d n o ść , której zgrozy  daw niejszych  
anarchicznych nieładów  nic w y s z ły  jeszcze  z pam ięci. W p ra w d zie  ludność  
niem iecka W ie lk ie g o  X ię stw a , w  duchu jedność, i porządnie w iedzion a ,

szy Panie, i do Twojej dostojnej rodziny.
Racz Najjaśniejszy Królu przyjąć z ojcowską łaskawością ten rzetelny i

niewymuszony wyraz uczuć naszych, z którerai pozostajero
Waszej Królewskiej Mości 

najposłuszniejsi.
Poznań, d n ia ‘21. Kwietnia 1846 .«  (podpisy.)
Z zadowoleniem odebrałem podziękowanie, złozoue Mi w podaniu z dn 

........................... i •_i. w? Prnwinni Po-
niemiecka ^  ^  popie™ ob™ ic .Z  zadowoleniera odebrałem p.dzifkotsauie, złozoue M, u„

zamTchoui; w .ira w to  -ric ona. U ży j. H  po- IU. z. m. prze, wlaścicl.łi dób, ziemskich ro ju  „i.micck.eg. «  Prout.bcjt Po-

P A H T A S Y i i .
(W y ją te k  z papierów  dziwaka.)

, m.m»r7aine, codzienne
 .........:  M , a  «U) już wszystkiego zadosyc; — ™ '  7(. ,elnie zamknięty

ż y c i e  stało mi kością w gardle. Pamiętam, ze nieraz, s i - , .
w ouym pokoju , patrzałem się na ludzi chodzących po u |7Croa TLt._

d u c h a  s l ę p i o u e  żadnej myśli zachwycić mc mogły, oc \ ^
duego nie przesyłały wrażenia, byłem jakby w niemocy, w letargu wesnie 
i na jawie razem. O d  kilku już dni dręczyła mnie gorączka, choć ciało 
moje było zimne i blade; bezsenność wycieńczyła me siły, ch o ć w e d o ie

i .  i . _____ — K. lo... n n śn h n i; NaM e T e h ra n ’s
H l O j e  O y i U  Z l l l i l i e  I U l a u c  ,  u c m ł u u k u u  j  r
na pozór do snem zmorzonego byłem podobny. Magle zebraw szy moc

tjŁik.  -------------   ,» 6a .u .Ł. i    - „licach na pot całą wyrwałem się na chwilę z mego odurzenia. Na stoliczku przy  mnie,
w onyui pokoju , patrzałem się na ludzi chodzących po . r̂ e.  w misternem pudełku arabskiemi napisami ozdobiouem, lezal podarunek 
Z o b rzy d zen iem  na pół z politowaniem Całą tę ldasM ' 1 . owa,zy- jednego z mych znajom ych, który przed dwoma dniami wrócił ze

- -  i pHi  o p i l i , . , zapraw ion e J u d łu g  u j .u u ti

trzecią Diegajac po poKoju aupum u,, w t-iu,imdi.n 
Rzuciwszy się w  tedy na sofę czekałem z ciekawo- 
'głein na to, co się zernną dzieje.  ̂K rew  coraz iw a-

• u ~ „.sio  sno“ladaiaf nnca wszem i mocmejszeui tentuem obiegać .mi zaczęła^po żyłach, głowai roz- 
i ciasno, l aK cęzai na piersiach a ‘ oraz dalć^i w Źcj, P»lała się pow oli, jak gdyby jakiś mały płomyk coraz szerze, się po
„a pogodne nteb( » z gwiazdy na S ^ . ^ U d y  z o b i s« >»ózgu rozchodził; raz poraź wszystkie nerw y we mnie drżały, ogień
aby tam znalesc lo czego tuta, .„emogłem, spokoju i zD ny z sobą buc(»a| na (warz a w oczach ^ ó ry c h  zawrzeć memógłem, czułem lekkie
111 \  n i ...................... . j i . .  . j  c :„ j  • i„„, kłórie Ksieżvć w pełni rzesistem światłem wdzierał się do p o k o ju ; ka-
. l » 3 t  r - w r - f  %  rr .ed i.o l osrebrzony jego pro^emem „jstęptma! wydatnie i na-
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znańskićj za szczęśliwe przytłumienie uknowanego tam pomiędzy mieszkańca­
mi polskimi głowno-zdradzieckiego spisku. Mieszkańcy niemieccy tamecznej 
Prowincji mogą być zupełnie przekonani, i i  dobre ich powodzenie szcze­
gólniej Mnie zajmuje i że nad najsilniejszem bronieniem ich przeciw usiło­
waniom nieprzyjacielskim ciągle czuwać będę. Wielką sprawia Mi radość 
wyrzeczone zapewnienie, iż mieszkańcy niemieccy pojednawczemi tchną 
chęciami ku swoim spółpoddanyra szczepu polskiego i żc szczerą jest ich 
w olą, przywrócić znów powzajemne zaufanie, i przyłożyć się tyra sposobem 
do ustalenia stanu, kojarzącego dla szczęścia całej Prowincji szczere i ser-' 
deczne przy wiązanie wszystkich, bez względu na różnicę rodu. do tronu 
wspólnej ojczyzny. Dochowaniem tych chęci zaskarbią sobie najpewniejsze 
prawo do Moich szczególnych względów i ciągłej Mej łaski.

Poczdam, dnia 15 Maja 1846 . F r y d e r y k  W ilh e lm ., .
P o z n a ń  dnia 16. Maja. — Sprawa kolonizacyi żydów po wsiach 

w  wielkiem księstwie poznańskiem coraz większej nabiera wagi. — Ze 
wszystkich stron biorą rodziny żydowskie w  tero przedsięwzięciu udział 
Do 1  Maja zapisało się przeszło 10 6 4  rodzin na gospodarstwo wiejskie. 
Przeszło 5 0 0  rodzin zobowiązało się zapłacić od ‘200  do 6 0 0  tal. Osie­
dlenie się na wsiach już w tym roku się rozpocznie. W  każdej kolonii ma 
śię znajdować ‘20 do 30  rodzin, pod kierunkiem doświadczonego rolnika, 
nadto ogrodowy, który im urządzi ogrody i nauczy niektórych robót rę­
cznych. Statuta co do praw i obowiązków w tych koloniach, już są uło­
żone i przedłożone do potwierdzenie rządowi. Naczelny prezes wyrobił te­
mu towarzystwu wolną od opłat korrespondcncyą pocztową. Wszystkie 
niemal gminy żydowskie nadesłały swe składki, a nawet urzędnicy biorą 
wr. tćm dziele czynny udział.

B e r l in .  — W  towarzystwach tutejszych utrzymują ze względu na usta­
w ę, ze systemat jednej izby odrzuconym, a systemat dwóch zaprowadzo­
nym zostanie.

Podrozm powiadają, że Cesarza Mikołaja przyjmowano świetnie w W ar­
szawie. Wszystkie przygotowania, które tu czynią na przyjęcie Cesarzo­
w ej, każą się domyślać, że pobyt jej w stolicy Polski będzie przydłuższy, 
a nawet droga na W arszawę przez Cesarza obrana. ma być dowodem łaski 
dla tej stolicy.

Pani Aston w Berlinie należąca do grona cmancypowanych i ateisty­
cznych kobiet otrzymała rozkaz ze strony policyi do opuszczenia naszej sto­
licy, Król nawet odmówił jej dalszego pobytu na jćj podanie. Tymczaso­
wo^ uda %  do sąsiedzkiego Kópnik, pierwszej stacyi kolei żelaznej oddalonej 
na 2 0  minut od Berlina, ponieważ niezostał wzbroniony przyjazd do stolicy 
pani A ston, przeto często odwiedzać będzie  swoich przyjació ł. Inne eman- 
cypowanc k o b iety  p ozostan ą  tu jeszcze, a szczególniej bardzo bogata zona 
jednego literata, która raz na tydzień otwiera swoje salony.

B e r l in .  — Dr. Kosegarten życzył sobie jako prywatny docent być 
umieszczony przy tutejszym uniwersytecie w wydziale filozoficznym, mając 
zamiar wykładać ekonomią polityczną. Dr. Kosegarten jest współpraco­
wnikiem pisma Janus i gazety literackiej, oprócz tego wydał wiele broszur 
i pism ulotnych, w których z bardzo wstecznego stanowiska rozprawia o 
stosunkach chłopskich, przemysłowych i politycznych, a mianowicie ogłasza 
się przeciwnikiem konstytucyi dla Pruss. Chodziło przeto fakultetowi filo­
zoficznemu o rozwiązanie pytania, czyli osoba taka przypuszczoną być może 
na professora do uniwersytetu, która w swych pojęciach czasu tak dalece 
jest wsteczną? Jeden członek sądził, że tu chodzi o faktyczne wiadomości 
w  wydziale ekonomii politycznej, a jego przekonania polityczne nic po­
winny mu szkodzić. Drugi członek fakultetu zaś przeciwnie utrzymywał,

ze fakultet me może przyjąć w grono professorów Dr. Kosegarten, ponieważ 
rozszerza po pismach ulotnych ducha przeszłości niezgodnego z rozwijają- 
eemi się stosunkami świata , a zatem zostaje w sprzeczności z zasadami wszel­
kiej umiejętności swobodnej. Fakultet w przeważnej większości przyjął to 
2 gie zdanie i odrzucił podanie Dr. Kosegartena. Filozoficzny fakultet berliń­
skiego uniwersytetu dowiódł, że tylko szukać należy zbawienia, kiedy u- 
miejętność i życie wzajemnie się wspierają i łączą j nieprzcczą prawdzie tak 
jasnej jak słonce.

Ministerstwo przychodów wydało statystyczny wykaz kopalń w  pań­
stwie pruskiem w roku 1844. Wszystkich kopalń było wPrussach 5 1 3 3  

przy nich zatrudnionych robotników 81 .399 , którzy żywili 183 ,002  człon­
ków rodzin. W artość ich produkcyi na miejscu wynosiła 33 ,965 ,465  
talarów. Płodami tych kopalu by ły , żelazo, ołów, miedź, cynk, kobalt, 
arszenik, antiiupn, mangan, ałun, witriol, kamienne węgle, grafit, 
większą wartość miały węgle, wydobyto kamiennych węgli w całej monar­
chii 15 ,5 4 3 ,6 8 7  beczek wartości na miejscu 5 ,6 8 9 ,1 5 7  tal.

K ró le w ie c  19. Maja. — Obecnie aresztowano tu czeladnika introli­
gatorskiego, którego paszporta użył zbieg polski. Podczas indagacyi okazało 
się, że Polak bardzo podobny do owego czeladnika, zwabił go aż na gra­
nicę , tam go opoił i z paszportem jego jako czeladnik oddalił się. Czela­
dnika, jak się dowiaduję, wypuszczana wolność, gdyż się okazuje jego nie­
winność. — W edług wiadomości z Polski panuje tam głód dotkliwy, wi 
dać to po wynędzniałych twarzach. Rząd rossyjski przyrzekł dać wspar­
cie, ale wsparcie dotąd nienadeszło. h ebry nerwowe upowszechniły sie.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
W o l n e  m i a s t o  Kraków.

K r a k ó w  18. Maja. — (Szląska i Vossa gaz.) Chociaż Galicya wróciła 
do porządku i spokojuości; jednakowoż od chwili do chwili widać ślady 
wzburzenia, o których w arto, jakkolwiek są małoznaczne, wspomnieć 
w pismach publicznych. I ak opowiadał mi dzisiaj jeden chłop z Nowcgo- 
targu, iż w okolicy tamecznej w Karpatach, jeszcze sfę calc gromady roz­
proszonych powstańców utrzymują, zachowując się spokojnie i nie uapa- 
stując nikogo. Dembowski ma niemi dowodzić. Austryacy stoją naprze­
ciw nim w znacznej sile i także zachowują się spokojnie, w nadziei, że po­
wstańcom składającym się z chłopów i cblachty zabraknie na żywności i 
rozejdą się. Dotąd jeszcze trzymają się w gromadach, płacą gotówką za 
zboże i bydło na rzeż i otrzymują zewsząd żywność. Długo to jednak 
potrwać nic może. N iedaw n o  tem u przednia straż austryacka w  liczbie  
3 0 0  zołmerzy wpadła do Zakopane, wsi należącej do pana Homolacza, na 
gromadę powstańców furażujących. Austryacy jednak się cofnęli. Równie 
miało przyjść do małej potyczki między Lanckoroną a Kahvarya Zebrzydo­
wską. W ypadek był niewiadomy.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 19. Maja. — Jutru  uda się król wraz z rodziną do zamku 

w Dreux, gdzie zabawią dni kilka.
Duński minister spraw zewnętrznych hr. Rcventlow Criminil i duński 

nadkoniuszy hr. Dannashiold Samsoe,który przywiózł powinszowanie od króla 
duńskiego Ludwikowi łilipow i, otrzymali wielki krzyż legii honorowej.

Izba parów odrzuciła projekt do prawa o wodach mineralnych 62  prze­
ciw 57  glosom, gdy już niektóre paragrafy tego projektu przyjęła.

Ministerstwo spraw wewnętrznych doniosło dyrckcyi kolei żelaznej 
w Belgii, że obok kolei poprowadzi telegraf elektryczny.

bierał jakiejś tajemniczej postaci przez dziwne łamanie się cieniów i ja ­
sności. D ochodził mnie z dala gwar ludu wracającego z wieczornej 
przechadzki, śpiewy i odgłos organków ; to  wszystko tw orzyło jednę 
coraz szczególniejszą, coraz cudowniejszą harm onią, która silniej i sil­
niej brzmiała mi w uszach. Naraz stoliki, szafy i książki drgać i unosić 
się zaczęły do tak tu , z początku nieśmiało i pow oli, potem coraz prę­
dzej i gwałtowniej skakały na jednem miejscu jak gdyby jaki duch sza­
leństwa w nie wstąpił. Sam tylko posąg N apoleona, będący 11a biórku, 
stał niewzruszony z założouemi rękoma i białem okiem swojeui spoglą­
dał na mnie. Ale i on zmieniać się zaczął. — rosnąc na dół i ku "órzc- 
rozstąpiło się biórko, stanął na ziemi, a głową sufitu dosięgnął. przvtc'm 
b  ałą jego postać jakieś nadziemskie światło ob lało ; cały przezroczysty 
s t a ł  w bladych promieniach, m artw o, bez poruszenia, tylko jego czoło
ih ą « z^zyło  się marszczło . . .  brwi schodziły się pow oli, nagle czarne,
ogniste, piorunujące oczy trysnęły z marmuru i guiewnie-ponuro w le­
piały się we mnie. Zadrżałem ze strachu, chciałem odwrócić głowę, lecz 
w ciele już tvle mocy niebyło; tyłkom  jeszcze wzrok gdzieindziej cisnąć 
zdołał; trafiłem właśnie w róg pokoju, gdzie stał mój kościotrup, i spo­
tkałem jego spojrzenie, spojrzenie to było  okropne: — napróżno zamy­
kałem powieki, — oczy moje jak gdybym zmartwiały stanęły słupem, 
a kościotrup wytrzeszczył swoje dwie jamy rzarzące się czerwono jak 
rozpalony  węgieł; szczęki jego w arczały tłukąc się jedna o drugą. pjsz_ 
czele dziko podrygać zaczęły, kościannc ramiona unosiły się w °órę 
i spadały na dół z głuchym szelćstem. Czułem, że zimny pot wystąpił 
m i n a  czo ło ; miałem całą przytom ność, lecz w członkach władzy nie­
b y ło , zdało mi się, że skamieniały. K ościotrup zamaguefyzował innie 
swym straszliwym wzrokiem jak wąż dusiciel ptaszka lub królika, kiedy 
go sobie wśród gałązek i liścia na pastwę upatrzy. Tymczasem posąg

cesarza posuwał się z wolna ku mnie coraz dzikszem spoglądając okiem 
sprzęty w coraz szalenszych pląsach rozbijały sję 0 ściany i między 
sobą, tiicwidzialun muzyka koło mnie coraz baczniej i dziwniej brzmiała 
kościotrup skakał i szamotał się jak wściekły klapiąc głośniej i glośuići’ 
obruchanemi zębami, a gdy i 01. zbliżał się ku mnie, ‘gdy jego ręce i no- 
zmieniwszy się w wielkie, czarne, łyszczące szpony urągać mi zaczclv 
gdy posąg stanął tuż przy sofie, na której leżałem, gdy wir sprzętów ’ 
szum 1 łoskot głuszącej muzyki doszedł do najwyższego stopnia »dJ 
wreszcie kościotrup chwytał mnie już szponami, włosy mi na -dowie 
stanęły: dech ustał w piersiach, -— straciłem przytomność °

Niewiem jak długo leżałem w tym stanie; zbudziwszy się byłem 
w górze wysoko. Jak ów Astolf Ariosta wzleciał na Hipogryfie tak i* 
teraz unosiłem się w otchłani powietrza czarodziejską jakaś siła p rz y k u ć  
do kościotrupa, któremu zamiast ramion dwie niezmierne śmigi sterczały 
z bokow warcząc w gwałtownem poruszeniu, którego naga czaszka świe­
ciła modrern płomieniem klekocąc szczękami, w y c jąg„jęla ||a  u e _

uakonP ^  ^ H - e g o  'abędz ia ,*  ' Z n e f t L z S e
uakoniec, splecione do kupy poruszały się, „jby ster okrętu, to w tę f0
w wą stronę. Ale stiach mnie jakoś ominął, choć ze wszystkich stron 
przepaść nieprzejrzana, tylko gwiazdy nademną i gwiazdy podemna 
t rzesuwaly się jedna po drugiej zaślepiając światłem swoiern -du­
sząc łoskotem swych obrolow . Nieuióglem zebrać myśli, utrzymać ow ad- 
byłem jak pijany któremu wszystko, co go otacza, w głowie kołować 
zaczyna, choc.az sil. się aby wstrzymać ten zamęt, walcząc z nim resztką 
rozumu. Gwałtowny pęd kościotrupa, wir gwiazd, szum powietrza 
błysk piorunów przedzierających się zygzakiem z obłoku do obłoku 
sparaliżowały działalność mej duszy. Leciałem długo, sam niewiem jak 
długo; poznikały juz wszystkie gwiazdy, świeciły gdzieś laui daleko
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Flota ew olucyjna francuzka zuajdowała się jeszcze na przystani tuloń- 
skićj. Spodziew ano się tam także księżnej Joinville. W  Hyeres przygo­
towano dla niej i dla orszaku mieszkania.

Courrier donosi, że komissya izby parów wyznaczona do instrukcyi 
w sprawie Lecomta w trudnćm zostaje położeniu. Lecomte oświadcza zaw­
sze na pytanie, jak mógł wpaść na myśl zabicia króla: wszyscy moi sze­
fowie, do których zwracałem się z raojemi reklamacyami, odpowiadali, że 
z moim wnioskiem nie przejdę, bo k r ó l  n i e  chce .

W  tutejszem więzieniu Roquctte zbuntowali się więźniowie z pow odu  
złego ehleba i jednego poranku byliby zabili dyrektora i dozorców ehlebem, 
stało się to tym sposobem , iż 450  w ięźniów  rzuciło sw e bochenki chleba 
na g łow y  dozorców i dyrektora, tak iż ich ciężko poranili. Śledztwo z tego 
powodu się rozpoczęło.

Przemysłowi posłowie wrócili z swej missyi do Chiu nił korwecie »AI- 
kmcue,« a jeden z nich Natalis Rondot zdał sprawę. Chiuczykowic nie chcą 
pić wina francuzkicgo, wydaje się im zbyt kwaśne, natoiu'ast podobały się 
im likiery i wino szampańskie. Dziwią się przeto złemu sruakowi mieszkań­
ców niebieskiego państwa.

H i s z p a u i a.
M a d r y t  0, Maja. — Ogłoszono wczoraj okolnik ministra spraw w e­

wnętrznych do szefów  politycznych, dotyczący się założenia list cyw ilnych. 
W  tym okolniku w yraża rząd życzen ie, aby now e prawo w yborcze jak 
najspieszniej uskutecznione zostało i kortezowic nowym  sposobem zebrali 
się; w zyw a także w ładze miejscowe prow incyi. aby niczego nie zaniedby­
w ały, coby mogło posłużyć do uzupełnienia niezbędnych czynności przy­
gotow aw czych , nim się przystąpi do now ych wyborów' ogólnych.

Podług listów  z Malagi w E c o  d e l  C o m m c r c i o  zamach na pułko­
wnika pułku Grenada nie ma żadnej styczności w sprawami politycznem i; 
jednakże, dodaje tenże dziennik, ten w'ypadck dał powód do ogłoszeuia pro* 
w incyi w  stan w ojenny i do rozpoczęcia aresztowań.

A u s t r y  a.
Gazeta powsz. augsburgska donosi z Brzezan pod d. 3. Maja: Austrya- 

cki kpitan z 6 pułku uzarów króla wirtemberskiego, książę August v. Ló- 
wenstein Wcrtheiru, rozkazał postawić kamienny pomnik na cmentarzu tu­
tejszym uzarowi z jego szwadronu, który zginął w nocy 21 . Lutego w walce 
z powstańcami pod Narajowem. Przed trzema dniami chciano dopisać je­
szcze nazwiska innych poległych uzarów, ale znaleziono na pomniku szu­
bienicę wykutą w miejscu, gdzie miały być umieszczone nazwiska poległych.

(Pozn. niein. gaz.)
Znany wiedeński korrespondent augsburskiej pow. gazety tak się roz­

wodzi na proźbą Bogusza do cesarza austryackiego. Szela już naprzód mo­
że mu podziękować. Słuchajmy jak mówi: ta historya tego jest rodzaju, 
że gdyby najmniejsza część w proźbie tej mogła być dowiedzioną , już dla 
Szeli nie byłoby za wysokiej szubienicy. Szela dobrowolnie stawił się do 
śledztwa. Zupełnie nie zawisła sprawiedliwość austryacka wyrzecze swój 
sąd otwarcie i przed całym światem. Jeżeli się Szela okaże być winnym, a 
rodzina Boguszów niewinną, natenczas żadne względy na święcie nie wstrzy­
mają od potępienia go na karę. (Gaz. wroe.)

T u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c  t u r e c k i c h ,  d. ‘20. Kwietnia. — Listy z Konstanty­

nopola z “22. b. m. donoszą, że sułtan nie rozciągnie swej podróży aż do 
Belgradu, ale tylko do Ruszczuku. Lda się. on przez W arnę i Sylistryc 
d° tego miasta, a z tamtąd z.powrotem przez Tarnowa, Kaisenlak, Adry- 
ailoPol do Konstantynopola. Trzej książęta naddimąjscy oczekiwa,; będą

w dole. Kolo mnie wszędzie niebiesko, jasno, przejrzyście, — ani je- 
duci chmurki, ani jednej planiki w przestw orzu, tylko ja ics światełko 
czerwone .„igato nad głową. Kościotrup wolniej nieco wachlować p o ­
czął olbrzymieini skrzydłam i, kierując się ku owemu światłu, ktoie co- 
raz bardziej rosło i rosło , coraz bardziej bledniało. INakoniec zaległo 
całą przestrzeń nad nauii; wyraźniej co chwila występować zaczęły 
z niego jakieś dziwne kształty niby to gór, wód i lasów: — poznałem 
ziemię, krzyknąłem z radości, kościotrup zarzegotał sz y d e r cz o , a zw ra­
cając jak wijący się wąż czaszkę swoją ku mnie, ryknął: -ziemia, ale 
nie tw o ja !«

Natychmiast rój skrzydlatych poczw arek, które jak grad spadały 
z tej ziemi, obiegł innie ze wszech stron. Krzyczały przeraźliwie: »ha 
ciekawy! witamy! Nieuiógleut iui się opędzić gdy coraz bliżej oblaty­
wać koło mnie zaczęło : przyczepiły się nareszcie drobuemi pazurkami ao 
głowy, rak i do ciała całego, uniosły w górę: — kościotrup zakręcił 
S|V '-daleka od siebie śmigi odrzucił, przepadł wreszcie w wodnej od- 
cnłaui jak kula w morze rzuczona. Mnie zaćmiło się w oczach, machną­
łem rękom a, schwyciłem coś konw ulsyjnie, a przejrzawszy widziałem, 
n  lezę Iia zieiui i trzymam dwie garście trawy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Uproslnwani,. i dopełnienie Wiadomości.
G a z e t a  P o z n a ń s k a  z 27. K w ietnia. D ziew czyna mająca szpilki 

p od  skórą w  Sneek. Lego rodzaju oszustw a szp ilkow e zd arzały  się 
często  w e Fraucyi przed 2 0 — 30 laty . R ząd nie mógł ich k arcić , d o ­
piero gd y  zaczęto  sprzedaw ać z ciała w yciągauc szpilki, (a w przody  
sztu czn ie w k ładaue) za w ysok ie  cen y  p o ło żo n o  tem u koniec oddaniem

na sułtana w Ruszczuku. Też sanie listy donoszą jako wiadomość ważniej­
szą, że admirał angielski sir Parker, parostatkiem Virago przybył do Kon­
stantynopola. Angielski okręt liniowy »Hibernia« o 120  działach prze­
płynął z nim do morza Marmora przez Dardanelle, pozostał jednakże w 
Gallipoli, by w stolicy nie budzić żadnego wrażenia. Pierwszy to raz od 
traktatu w Unkiar-Skielessi, a przynajmniej od traktatu 1841 ro k u , an­
gielski okręt liniowy przepływa przez Dardamellc. Pan Burqueney poda­
wał z tego powodu pytania ustne Reis Effepdemu, a ten odpowiadał na nie 
z niejakimi pomieszaniem. Skutkiem konferencyi było oświadczenie posła 
francuzkiego, źc natychmiast zażąda przysłania do Konstantynopola okrętu 
francuzkiego tejże samej siły, kiedy »Hibernia« mógł przez Dardanelle prze­
płynąć. Do Szekib Effendego odeszło. właśnie odwołanie do Syryi z po­
wierzonej mu missyi, a za wykonanie poleceń otrzyma wróciwszy z Kon­
stantynopola gratyfikacyi 5 0 ,0 0 0  piastrów. W  Syryi znowu uastąpiło 
małe starcie, w Beyrucie bowiem niedawno dokonano obrzezania na 200  
chłopcach, po ukończeniu jej przecież pokazało się, że pomiędzy tein i znaj­
dowało się dwóch synów maronickich rodziców-. Rodzice zażądali ich po­
wrotu , a żądania ich popierał konsul francuzki. Rozstrzygnąć ostatecznie 
tę kwestyę. ma dywan. Reszyd basza gotów jest zadość uczynić żądaniu 
chrzcścian i agenta francuzkiego, ale Chozrcw basza temu się opiera. — 
Listy z Dalmacyi donoszą, że pewien okręt handlowy, na którego pokła­
dzie znajdowało się 80 Montenegrynów, zmuszony burzą, w płynął do portu 
Durazzo. Tameczny basza turecki kazał ich wtrącić do więzienia, ponie­
waż nic mieli paszportów, jednakże iia wstawienie baszy ze Skodra, po­
zwolono im pod strażą Turków zakupy swe czynić w  mieście. Zdaje się, 
że ci mieszkańcy Montenegro udawali się do Konstantynopola, by tam uża­
lić się na ucisk w-ładyki. To nam objaśnia wstawienie się baszy Skodra.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 24. Kwietnia. — Hatyszeryfem odczytanym 
porcie w dniu 2 7 ., wielki wezyr Reuf basza pod nieobecność sułtana mia­
nowany został kajmakanem czyli namiestnikiem, z poleceniem znoszenia się 
w ważniejszych sprawach z seraskierem Chosrew baszą. Dotychczasowy 
miniser rolnictwa Arif basza, został mianowany członkiem wielkiej rady 
Porty, a na jego miejsce został mianowany Sarim Effendi, który przytem 
zatrzymał swój dotychczasowy wydział. Gubernator Tessalonii Salih basza, 
został złożony z urzędu, z powodu prześladowania kilku katolickich rodzin, 
które na rozkaz porty z Albanii nad morze Marmora wyemigrowały.

W  dniu 25. admirał angielski sir Wiliam Parker, a wczoraj poseł an­
gielski sir Stratford Canning mieli audyencyę pożegnalną u sułtana. Sir 
Stratford Canning za urlopem do Anglii wyjeżdża.

Zapowiedziana od pewnego czasu turecka moneta miedziana z 1 i 5 
para, puszczoną została w obieg w tych dniach.

K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 29. Kwietnia. — W  dniu 1 Marca po połu­
dniowcu! nabożeństwie sułtan opuści stolicę i uda się w podróż do swych 
prowincyi europejskich. Z małą llotyllą wypływa on stąd do W arny, 
gdzie zabawi kilka dni . a ztamtąd lądem udaje się do Szumli, gdzie będzie 
miał miejsce pierwszy Salamalik (to jest uroczysty pochód sułtana w piątek 
i pozdrowienie go przez znakomitych mieszkańców). Przy zbliżającym się 
odjeździc padyszacha, krąży coraz bardziej pomiędzy ludem pogłoska o za­
mierzonym w czasie jego nicbytnośei zamachu, o uwięzieniu wszystkich ule- - 
mow, o odebraniu meczetom wszystkich W akuf (zakładów- dobroczynnych),
0 ogłoszeniu hatyszeryfu, mocą którego rajasowic w prawach będą porów­
nani z Turkami, i o wywołanej przez to reakeyi fauatystów etc. To wzbu- 
rzenje powiększa jeszcze wiadomość o przybyciu admirała Parker i prze­
płynięciu jego okrętu liniowego przez Dardanelle. »Patrzcię, mówią, przy-

spiaw ców  pod sąd. Była raz nawet o tein mowa na posiedzeniu akade­
mii paryzkiej i mocno kryty-kowano kilku złudzonych lekarzy i dzien­
niki których sek re tarze , pod niebytność głównych w ydaw ców  uuścili 
w obieg tę wiadomość. ’ r

G az. P o z .  z 4. Ma j a .  — „Tuuel między niebem a m orzem .- Pow yż­
szy artykuł zakończyła Redakcya uwagą: J e s t  t o  p e w n o  b a j e c z k a .  
Bynajmniej: zeszłej jesieni widziałem miejsce do niego przeznaczone bli­
sko sławnego wiszącego mostu Menai Bridge. Inżynier zaś towarzystwa 

udującego żelaznę kolei tłumaczył uii uprzejmie szczegóły- Nie było 
"  'j10'1 mowy o 3 słupach w środku kanału, t a k o w y c h  nawet nie byłoby 
wolno staw iać, ponieważ to jest publiczny i wązki trak t morski a pobu­
dowanie słupów zmuszałoby okręty puszczać się na ocean i o p ły w ać  ca-

1 w yspę Anglcsea. Być może, iż dla wielkich trudności chwycą się in­
nego planu, teraźniejszy przecież, zdaniem najsławniejszych w Anglii 
inżynierów jest podobnym do w ykonania: jest nawet nie więcej uderza­
jący ud innych, które Anglicy uskuteczniać myślą.

G a z .  P o z n .  z 7. Maja. "Piśmienuiclwo we Francyi- 17sty wiersz 
°d  dołu. National istniał juz w 1830. roku zdaje mi się naw et trochę, iż 
powstał przed awanturą Lipcową. W  roku 1834. wziął ty lko przydo­
mek d e  1 8 3 4 , szczególniej w celu uniknienia srogich kar za Recydywę, 
które mściwi sędziowie byliby nań wyrzekli przy pierwszej sposobności, 
^'•kt przecież ani wszedł do — ani wyszedł z — Redakcyi.

Ga z .  P o z  z 9. Maja, -Zamrażanie wody w rozpalonem nacżyuiu.« 
Prócz powyższego doświadczenia widziałem także gdy rurkę szkłauuą 
pełną uiięszauych płynów włożono (w London politechnic institution) 
w naczynie lodem napełnione, a płyny w kill^a sekund się zagotowały. 
W idziałem, lecz szczegółów opisać nie umiem.

v
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Wołano A nglików , by ci wspierali starego Chozrewa w  wykonaniu projek­
tów  Ryza baszy.n Ludzie puszczający podobne wies'ci, mają w  tern cel 
podw ójny, raz , by Reszyda zrobić niepopularnym w oczach muzułmańskiej 
ludności, a potem odstraszyć sułtana od podróży, gdy tc przepowiednie do 
jego uszu dojdą; lękają się bowiem , że Rcszyd basza, który sułtanowi to­
w arzyszy w  tej podróży, zbyt wielki w  ciągu tego czasu w pływ  zyska na 
um ysł sułtana, i wówczas przeprowadzi swe zamiary reformą.

Okręt »Hibernia« nie przybył do Konstantynopola, zapewne, by nie 
wzmocnić wzburzenia, Anglicy jednak zapeniają, że podróż admirała nic 
ma żadnego celu politycznego. Z admirałem przybył znany łllhelcn, ge­
nerał Chureh z A ten, ale nic chce się pokazywać z admirałem i stroni od 
Turków . Sułtan bardzo dobrze przyjm ował admirała i dosyć długo z nim 
mówił o wojnie chińskiej.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
w  r o c ł a w  15. Maja. — Zdaje się iż rzeczywiście ani pszenicy ani 

żyta nasi producenci wielkich zapasów w ręku swem nie m ają, a przy tein 
jednak ceny tych dwóch gatunków ziarna, bardzo są zniżone z powodu 
s’wietnych widoków co do przyszłego żniwa. W edług ostatniego doniesie­
nia naszego cokolwiek się podniosły, dziś jednak notowania na pszenicę 
i żyto są takie jak  przed dwoma tygodniami. Chęć do kupna zimne noce 
cokolwiek obudziły, lecz rychło znikła, skoro za wszystkich stron nadeszły 
z  pewnienia, że nocne przym rozki żadnych widocznych szkód zasiewom nie 
w yrządziły . Za dobrą białą pszenicę płacono dziś według gatunku 7 6  do 
8 0  sgr., w dniach kiedy kupców było więcej płacono wyżej o 2 sr. gr. na 
szeflu, Zyto bez pokupu, 82 — 8 4  funtow y tow ar zaledwie dziś o trzy­
muje 50 do 58 sr. gr. jęczmienia co dzień przychodzą tu  dowozy ze Szcze­
cina, którego przez to wartość zniżyła się do 4 5  — 4 9  sr. gr. za szcfcl. 
Owies przedają chętnie po 31  do 3 4  sr. gr. za szefcl. Obawy o zasiewy 
zimowego rzepaku okazały się teraz bezzasadnemi, a nawet z górnych okrę­
gów  doniesienia, gdzie nocne przym rozki silniejsze były jak tu , brzmią bar­
dzo pomyślnie co do zasiewów- rzepaku. Kontrakta poczynione na dostawę 
w  Lipcu po 6 0  sr. gr. na dostawrę w  Sierpniu po 6 2  sr. gr. W  nasieniu 
koniczyny mały ruch widać i to w  pośledniejszych tylko gatunkach i noto­
w ać można najlepsze czerwone po 1 2  tal. białego cena nominalna jest 12 
i  pół tal. Sieinic Ihianc we wszystkich gatunkach teraz staniało, nic przez 
wielką ilość do sprzedaży, ale dla tego że zjawiających się na targ kupców, 
usiłu ją przynęcić uiskiemi cenami. M niem anie, że dobre nasienie szybko
' r o z e b r a n y m  z o s t a n i e ,  o ż y w i ł o  w  k o ń c u  t a r g  c o k o l w i e k  i d o b r e  p c ru a w c U ic

w  końcu po 1 3  lat. kupow ano, rygskie na miejscu jest po 1 8  i pól talara 
a memelskie po 8 § i to nominalne. Okowita bez wielkiego p o k u p u , zale­
dw ie na miejscu po 8 § tal. sprzedać inożna na dostawę w Lipcu sprzedają 
po 8  i pół tal. Cynk na miejscu oddają po 5 |  talara.

W  Holsztyńskiem przed laty w mieście F  żyło dwóch sąsiadów-,

którzy  kochali się bardzo; ich najulubienszym zwyczajem było co wieczór 
po pracy codziennej wypalić razem po fajeczce; jeden z nich konwisarz 
zmarły już  przed kilkunastą la ty , miał dom przy placu ta rgow ym , i w  tym 
domu leżało zawsze parę fajek obok paczki ty toniu , i tam to była ich scha­
dzka codzienna. Razu jednego, gdy fajki wypalili i już  rozejść się mieli, 
nieznacznie dostrzegł konw isarz, iż sąsiad jego stojący tyłem odczepił ha­
czyk u okna; gdy rozeszli się, z niemałem zadziwieniem dostrzegł, że 
i drugi haczyk odczepiony, a chcąc dociec przyczyny, pogasił światło w- do­
m u, kazał w-szystkim pójść na spoczynek, sam zaś przy sto liku , gdzie zaw­
sze fajki leżały, p rzyk ry ł świecę garnkiem , usiadł w krześle i oczekiwał co 
dziać się będzie. Po niemałej chw ili, słyszy, że ktoś z dw oru śrubuje 
okno , przyczaił się jeszcze bardziej; w tein otwiera się okfto i włazi jego 
kochany sąsiad; on z najzimniejszą krw ią pozwrala mu wejść głębiej do stan­
cy!, podnosi garnek, rozjaśnia się w stancyi i zapytuje: »cóż to sąsiedzic, 
czy jeszcze po fajeczce w ypalim y?. Sąsiad stanął jak w ry ty , i słowa od­
powiedzieć nie mógł. »Cóż to sąsiedzie, zapytuje pow tórnie; dla czegóż 
przez okno włazicc, nie lepiejżc było zapukać, bym wam otw orzył i w y­
palilibyśmy jeszcze po jcdnej.« T u  już  nie mógł wstrzymać się sąsiad; za­
czął rzewnie płakać i rzecze: »Ja chciałem cię sąsiedzie okraść.. »A toż 
dla czego sąsiedzic? jeżeli ci potrzeba pieniędzy to ci ich i tak użyczę; wie- 
leż ci potrzeba?. Tamten wymienił summę, a ten mu ją  natychmiast w y­
liczył i dodał: .Oddawać mi jć j zaraz nie potrzebujecie, aż za rok zacznie­
cie mi spłacać ratami.® Skruszony sąsiad rzucił mu się do nóg, ale ten 
nie dopuścił tego; uściskali się serdecznie i wypalili po fajeczce. Zdarzenie 
to było w ciągłej tajemnicy, ale sąsiad umierając na łożu śraiertclncra w yja­
w ił j c ,  oddając sprawiedliwość zmarłemu wspaniałomyślnemu przyjacie­
lowi.

C z a r o w n i c a  a u s t r a ł s k a .  Kapitan Dillon opisuje pewną czarow- 
nicę na w yspie Nowej Holandyi w następnych słow-ach: -Jest ona majesta­
tycznej postawy, w  średnim w ieku , brunetka, i ma prześliczne długie czar­
ne w łosy, za każdym krokiem w powietrzu powiewające. Była ona w stroju 
narodow ym , a jakiś w yraz spaniałej powagi wrażał uszanowanie a praw-ie 
trwogę. Pobawiwszy niedługi czas w  kajucie naszego okrętu , kazała po­
dać sobie szklankę rum u , wypiła go duszkiem, -potem zapaliła cygaro i roz­
gadała się w najlepsze. Głównie ściągnął jej uwagę na siebie chirurg okrę- 
towy, R ichardson, którem u, gdyśmy go jako naszego lekarza i czarodzieja 
przedstaw ili, ośw iadczyła, iż będąc także jednćm i drugiem , pragnie uści­
skać kolegę, to jest otrzeć cokolwiek swój nos o nos jeg o , jak to w Nowej 
Holandyi między przyjaciółmi jest w zwyczaju. Pan Richardson przystał
n a  to  p i e s z c z o t y ,  p r z y c z ć m  j e d n a k  p e r u k a  z  g ł o w v  u m  s p a d ła .  C z a r o w n i c a

przelękła się okropnie, mniemając, iż jej kolega rzeczy wiście jest czaro­
dziejem, i za pomocą magii czaszkę sobie zdjął z głow y. Uciekła więc 
spiesznie z kajuty i zawsze odtąd z największą czcią do chirurga sie zbliżała

Kto ma zbyt w-ielu przyjaciół, musi nadzwyczajnie pilnować czasu, aby 
mu go niezabierali. Erazm Rottcrdamczyk nie w ierzył w przyjació ł, i na­
zyw ał ich złodziejami czasu.

O B W IESZC ZEN IE.
D o publicznego w ydzierżaw ien ia wsi sz la­

checkiej T u r z y  n a ,  po łożonej w  pow iecie Szu 
Lińskim pod  miastem K c y n ią , ua trz y  po sobie 
idące lata od  S go Ja n a  r. b., w yznaczyliśm y te r­
min na d z i e ń  13. C z e r w c a  r. b. zrana o go 
dżinie lO tćj p rzed  D elegow anym  W n y m  K u r ­
natow skim  R adzcą S ądu  G łów nego w izbie n a ­
szej in strukcy jne j, na k tó ry  chęć dzierżaw ienia 
m ających z tern nadm ienieniem  w zyw am y, żc 
każdy  licytant złożyć pow inien kaucy i 3011 T a ­
la ró w , i że w arunki dzierżaw ne p rzejrzane by ć  
mogą w oddziale III. naszej R egistra tury .

B ydgoszcz, dnia 11. M aja 1846.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł Iszy.
K om u z d o b roczyńców  ubogiej uczącej się 

m łodzieży W .X . P. łatw iej jest płacić sw e datki 
w p ro s t do  głów nej kassy  tow arzystw a n au k o ­
w ej pom ocy , donoszę uniżenie, iż takow e każ­
dego czasu i w szędzie odb ierać  gotów  jestem.

P oznań , dnia 23. M aja 1846.
M i o d u s z e w s k i ,  p rz y  T uuiu  N r. 5.

D Z I E R Ż A W Ę  
6-letnią, w  K ościańskim , na k tórą trzeba 9000 
T al., w skaże

J a k ó b  K r a u t h o t e r ,  R zecznik.

O śm ielam  się uw iadom ić S zanow ną Publiczność, 
iż handel mój, k tó ry  w sku tek  aresztow ania m e­
go dnia 5. M arca z a m k n i ę t y  zo s ta ł, od  dnia 
dzisiejszego je st . o t w o r z o n y  in , i w szelkie ob- 
stalunki najregularniej za ceny  um iarkow ane, 
w ykończane będą.

J .  G r u s z c z y ń s k i ,  zło tn ik  
w  P oznaniu p rzy  u licy  N ow ej Nr. 4.

Woda selcerska. fJPoudre 
Ferre.)

Z pom iędzy n o w y ch  zjawisk w gałęzi francu­
skiej k o n f i z e r y i  żadne pew no nie łączy ty le  
uży tku  z przyjem nością i w tak wielkim stopniu, 
jak tak nazw any »PoudreFevre.« Je s t to gatunek 
p ro szk u , m ający na celu w ydać z siebie roz­
puszczony, w odą selcerską n ieustępującą w ni- 
czem praw dziw ej lak p o d  w zględem  smaku, jako 
i sku tku . Ł atw y  i nader p ro s ty  sposób  p rzy ­
sposobienia jej kosztem  m ałym  spow odow ał nie- 
w ątpliw ie tak tu tejszych jako  i lekarzy  francu ­
skich , iż proszek ten zapisują w  miejsce w ody  
selcerskiej.

P rzedajem y pakiecik oryginalny  francuski na 
20 flaszek |I O  1 5  S g fl* ..  podług  czego flaszka 
w ypadn ie po  9 fenigów.

F  e l i s  iSc t_.p. jSegoviants-ConJiieurs.
W ’ Poznaniu poruczyliśm y skład  kom issow y 

takiego p roszku  Panu f  j o u i s  J l e r z b a c h  
p rzy  u licy  Y ou  ćj A r. 14.

D O N I E S I E N I E
P ow róciw szy  Ł w alnego jarm arku Lipskiego, 

zaopatrzyłam  śklad mój w najnow sze przedm ioty 
s tro jó w  damskich. Skład ten polecam  Szanow nej 
P ubliczności z tern nadm ienieniem, iż mając z a ­
m iar handel mój zam knąć w  tym  ro k u , posta 
now ilam  w szystko w u a ju r n i  a r k o  w a ń s z y  cli 
bo  z n i ż o n y c h  i s I a ł y c b  przedaw ać cenach. 
Zaufanie, jakiem się handel mój przez czas istnie­
nia sw ego szczycił, jest mi rękojm ią, iż Szanow na 
Publiczność na doniesienie niniejsze wzgląd mieć 
raczy. V. T  v c ,

na rogu w ielkiego rynku  i N o w e j  ul. Nr. 68.
W  W e r k o w i e  pod YNągrówcein stoi 100 

sztuk tłustych skopów  do sprzedania.

P r z e d  aż  t r y k ó w .
Dnia 7. G z e r w c a  r. b. i dni następnych będą 

w Poznaniu w ty lnym  b u d y n k u  hotelu u lu oille 
dc Potne przy  W roc ław sk ie j ulicy dw uletnie 
tryk i do chow u z tutejszej ow czarni zarodow ei 
z w olnej ręki po jedynczo  przedaw ane. P rzy  
licytow aniu  najw ięcej o fiaru jący  może b y ć  bez- 
w aruukow o  przyderzen ia pewnym-

L icytacja i resp. przedaż odbyw ać się będzie 
zrana od godziny 9 do I2stej a z południa od 3 
do 6tej. Żc trzoda tu tejsza w olną jest od w szel­
kiej zaraźliw ej i dziedzicznej cho ro b y , ręczy  

T ochorze , dnia 16. Maja 1846-
F. B a n d e l o w .

Podczas latosiego jarmarku na w ełn ę  mogą 
być lokale h a n d lo w e  byłego  kupca T r e p p m a -  
c h e r a ,  w  domu Pani S y p n i e w s k i e j  na sta- 
rym rynku pod Nrem 5 | . ,  do składania w e łn y
W ydzierżaw ione. Bliższą w ia d o m o ś ć  p ow ziąść
można u kupca 1 r a e g e r a  ua starym  ry n k u  pod 
Nrcm  57-

t ;  e  M } t a r t o  w «
" uiieścir

P o z n a n i u .
-i.i

Dnia t l .  Maja. 
1816. r.

od f  do
ser. T stfr. fe..

fszentcv szefel . . . 2 7 i 6 2111 3
Ż yła . dt............................. 1 20 U 1 25
Jęczmienia dt.......................... 1 2 6 li 5 ---
Owsa . dt............................. — 28! 10 i !  i 1
Tatarki dt ....................... 1 7| 6 M O ---

G rochu  • dt............................. li 25 — 2 J 3
Ziemniaków dt. . . . 13 4 -  17 9
Siana celnar 25 — -  26 ---
Słomę- kopa 9 20 — 10 - ---
M asła g a r n ie c ....................... 1 2 0 - 1 25 —


